
Z A C H  O D N I A  
S T R A Ż  

RZECZYPOSPOLITEJ

D W A  W RZEŚNIE
W rzesień  1 9 3 9  i wrzesień 1943 . Dwa 

w rześnie w ojny, ale jakże różne!
Pam iętny w rzesień roku 1 9 3 9  nacecho­

w any histo ryczną decyzję całego N arodu, 
skąpany  we krwi polskiego żołnierza, p rze­
lanej w walce beznadziejnej. Znaczony ob­
ronę  W esterpetle , Kutnem, ob ronę W ar­
szawy, bojam i pod Lwowem — tam ten 
wrzesień byl przecież — mimo w szystko — 
wrześniem  naszej klęski m ilitarnej. Był 
m iesięcem , k tórym  weszliśmy w czarną, 
niew iadom ą przyszłość, w ponurą  noc gę­
stej puszczy wojny. W kroczyliśm y w nią 
z jedną  m yślą, jednym  postanow ieniem  i 
jedną, niezłom ną wolą: walczyć i zw ycię­
żyć. Za nam i by ła  słuszność spraw y, roz­
grzew ała nas wola dokonania nowego G run­
w aldu, k tó ryby  by ł godnym  naszego N a­
rodu  zam knięciem  tysiąclecia walk z N iem ­
cami. Zdecydow aliśm y przyw rócić M acie­
rzy, co je j zabrano, iść po ziemie gn iazdo­
we polskie.

Siła by ła  przeciw  nam  i przeciw  nam  
by ły  w szystkie pozory. N ie zaw ahaliśm y 
się. C iężkim przeżyciem  by ł dla nas ów 
wrzesień. Znieśliśm y go i cztery  lata oku­
pacji bestialskiej — w sposób przynoszący 
zaszczyt naszej odporności narodow ej, na­
szej sile woli i konsekw encji, i dowód m o­
cy  naszej wiary. N ie ustaliśm y w walce, 
staliśm y się jednym  z głów nych czynników 
w ojskow ych i politycznych po stron ie  a- 
liantów, okrzepliśm y w sobie, nie w ydaliś­
m y — jedyni w śród kilkunastu państw  o- 
kupow anych — Q uislinga. To w szystko 
zdziałała w iara w Polskę i jej n ieśm iertel­
ność i wola odw rócenia dziejów.

Ta w iara poparta  n ieustannym  czynem  
doprow adziła nas do dzisiejszego w rześnia 
roku 1943 : walą się na w roga m iliony 
bom b, budzą się narody  okupow ane i u- 
zb ra ja ję  swą, pięść na godzinę przełom u, 
odpadają  najw ierniejsi sojusznicy i kap itu ­
lują pod ciosam i naszych sprzym ierzeńców  
m ocarstw ow e W łochy, m iliony Niem ców 
w panicznym  strachu  w ędrują z tobołkam i 
z kąta  w kąt sw ojej „W ielkiej R zeszy", a 
na fron tach  są  w yrzynane w pień ich całe 
dywizje.

O to jes t wrzesień roku 1943 . Tym  w rze­
śniem  w ychodzim y już zdecydow anym  k ro ­
kiem z owej puszczy w ojny; widzimy już 
prześw iecające, słoneczne niebo wyzwolenia. 
Jeszcze kłody i potężne zwaliska są  pod 
nogam i. Jeszcze moc w roga jes t nie mała, 
jeszcze wściekłość jego  ujaw nia się w te r­
rorze i zbrodniach na nas dokonyw anych. 
Ale nic to: jego kręgosłup  jest nadłam any 
i żadna już siła nie u ra tu je  N iem iec od bez­
w arunkowej klęski. To jest treść  dzisiej­
szego września.

BĘDĄ NASZE N IEZA W O D N IE 
GDAŃSK, OPOLE, PR U S7 W SCH O D N IE!

W  piąty  rok w ojny w kraczam y m ocni nie 
tylko m ocą naszych aliantów , ale m ocą wła­
snych  arm ii: jednej dokonującej na obczyź­
nie cudów w aleczności na lądzie, m orzu i 
w pow ietrzu i drugiej, istn iejącej w kraju, 
Arm ii Podziem nej, k tó rą  jest cały N aród. 
W rzesień obecny zastaje Polskie Siły Z broj­
ne w pełnej akcji bojow ej na obczyźnie i 
w pełnej gotow ości bojow ej w kraju . N ie­
spożyta jest w artość i siła naszego żołnier­
skiego N arodu. I właśnie tym , że ani na m o­
m ent nasz N aród  się nie zawahał, nie za­
przestał walki, nie zdradził spraw y w olnoś­
ci w łasnej i wolności św iata, że porw ał sw o­
im bohaterskim  zdecydow aniem  i en tuzja­
zmem wielkie m ocarstw a zachodnie — zdo­
byliśm y sobie to wysokie pow ażanie, jakie 
m am y dzisiaj w zespole w ielomilionowych 
społeczeństw  państw  sprzym ierzonych.

N asz Rząd jedności narodow ej jes t wy­
razicielem  zgody i harm onijnej w spółpra­
cy w szystkich Polaków w Kraju.

Jako  udokum entow anie te j zgody, w sym ­
bolicznie w ybranym  dniu rocznicy Cudu 
nad W isłą, dnia 15 sierpn ia  1943  r., cz te­
ry  największe polskie stronnictw a politycz­
ne, stanow iące K rajow ą R eprezentację Poli­
tyczną — a mianowicie: S tronnictw o N aro ­
dowe, S tronnictw o Ludowe, S tronnictw o 
P racy  i Polska Partia  Socjalistyczna, — pod­
pisały  wspólną deklarację porozum ienia i 
w spółpracy, mówiącą o ustaleniu wspólne­
go planu działania dla dobra Polski; bez 
w zględu na różnice jakie m iędzy tym i p a r­
tiam i istnieją. Jes t to doniosły akt zgody 
wewnętrznej, będący jednym  z punktów  wy­
pełnianego testam entu  Gen. Sikorskiego,
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dowód histo rycznej dojrzałośc i polskiego 
N arodu.

Porów nujem y owe dwa w rześnie: 19 3 9  
i 1943 . Spojrzenie w stecz napaw a nas du ­
mą. Spojrzenie naprzód  um acnia w iarę, 
krzepi wolę. Idziemy ku końcowi. Jak  po 
równi pochyłej toczy się w dół w raża po­
tęga — coraz pełniejszym  blaskiem  świe­
ci zw yciężająca sprawiedliwość.

Zbliżam y się m ocnym  krokiem  ku zwy­
cięstwu. N apełn ia  to nas radością, ale i 
zwiększa nasze zadania. Sprężyć się w so ­
bie, skupić siłę i wolę, żyć tylko jednym  
celem: odzyskaniem  N iepodległości i jej 
zabezpieczeniem  na wieki całe.

M ODLITW A DLA PO LA KÓ W
Radio w atykańskie doniosło, że O j­

ciec Święty w liście do arcybiskupa 
C ortesi, N uncjusza A postolskiego przy  
rządzie polskim , zatw ierdził tekst no­
wej m odlitwy, specjalnie przeznaczonej 
dla Polaków. M odlitwa zaopatrzona zo­
sta ła  w specjalny  odpust. Tekst u łożył 
arcybiskup C ortesi na prośbę am basa­
dora R zeczypospolitej [ p rzy  S tolicy 
A postolskiej. List O jca Świętego do 
arcybiskupa C ortesi datow any by ł 23 
sierpn ia  1943  r., tj. w dniu św ięta 
M atki Boskiej Częstochow skiej. O to 
tekst m odlitwy:

„N ajjaśn iejsza Panno, M atko Boża, 
m iłow ana i czczona w swej ja snogó r­
skiej św iątyni, gdzie od wieków jesteś 
szafarką łask dla w iernego ci ludu, ko r­
nie Cię b łagam y, abyś jak daw niej o j­
ców naszych z wielu wybawiała nie­
bezpieczeństw , tak nam  na  pom oc p rzy ­
była, błogosław iona na zawsze K rólo­
wo Polski. A men".

o co WALCzyMy?
Któż m ógł mieć więcej powodów do nie­

zadow olenia, aniżeli my? N asze gran ice  za­
chodnie by ły  złe pod  każdym  względem  i 
niesprawiedliwe. O derw anie G dańska i 
stw orzenie „kory tarza", narażało  nas w 
każdej chwili na odcięcie od m orza. N ie 
dano nam  dostępu do surowców , skazując 
na ciągłe uzależnienie gospodarcze. Pobi­
te N iem cy ratow ane by ły  ciągłym i pożycz­
kam i i k redytam i — dla Polski zniszczonej 
w ojną nie było  żadnej pom ocy. G dy uzys­
kała d robny kredyt, m usiała za to obcym  
płacić ciężkim haraczem .

Problem y Złem Z achodnich oraz 
szczegółowe inform acje z tej PIER W ­
SZEJ LINII FR O N T U  — zajm ują wie­
le m iejca w polskiej prasie podziem nej, 
w ychodzącej w Polsce środkowej.

M. in. ukazuje się specjalny m iesięcz­
nik pośw ięcony w yłącznie Ziemiom Za­
chodnim , p. n. „Ziemie Zachodnie Rze­
czypospolitej". Dla krajow ych ośrod­
ków prasow ych i politycznych w ychodzi 
inform acyjno - problem ow y „Biuletyn 
Zachodni — Bezet". S talą kronikę in­
form acyjną ZZ prow adzi agencja Peł­
nom ocnika „K raj".

O  Ziem iach Zachodnich, ich życiu 
i walce mówią broszury  i książki, jak 
„Z pierw szej linii fron tu", „Śląsk wierny 
O jczyźnie" itp.

WIEMy O WAS WSZySTKO! 
JESTEśMy STALE Z WAMI!

NIE JESTEŚCIE SAMI!

Mimo to chcieliśm y pokoju. Ale nie „za 
wszelką cenę". N ie za cenę u tra ty  honoru. 
N arzuconą wojnę podjęliśm y, ponosząc nie­
zliczone stra ty . O ddaliśm y jednak przez to 
św iatu olbrzym ią usługę. Bo — gdyby  nie 
nasz opór, gdyby  nie nasz przykład, św iat 
byłby jednym  obozem koncentracyjnym , 
kierow anym  przez Niemców.

D latego, że tak nie jest, i nie będzie — 
wojna obecna m usi dać wynik rów ny na­
szym  zasługom  i ofiarom . Polska musi 
otrzym ać słuszną zapłatę.

W alczym y:
o takie rozbicie N iem iec, pod każdym  

względem , by  k ra j ten nie by ł już nigdy 
zdolny do popełnienia now ych zbrodni, do 
wywołania now ych wojen;

o takie gran ice dla Polski, by  wreszcie 
wszyscy Polacy mogli żyć w swoim pań ­
stwie i mogli tych  gran ic  bronić; cały  
Śląsk, Pom orze Zachodnie, G dańsk i P rusy 
W schodnie m uszą w rócić do Polski; choć­
by dlatego, by wreszcie położyć kres na­
szej nędzy, by nasza ludność wiejska m ia­
ła sw oją ziemię, a robotnik znalazł dobrze 
p łatną pracę w polskich fabrykach;
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o nową organizację E uropy opartą  o 
związki narodów  m niejszych, k tó re  w imię 
w spólnego dobra w spółpracow ać będą na 
rów nych praw ach  z wielkimi m ocarstw am i;

o stw orzenie now ych podstaw  m oralnych 
m iędzynarodow ego w spółżycia, t. j. p rze­
de w szystkim o wykluczenie gw ałtu ze sto ­
sunków m iędzynarodow ych;

o w ynagrodzenie krzyw d narodom  i jed ­
nostkom ;

o sprawiedliw e odszkodow anie za znisz­
czenia; rabunek  i grabież. O  szczególne 
w ynagrodzenie Polski, jako najbardziej po ­
szkodow anej przez najazd niemiecki.

Cele nasze są jasne i określone. Polska 
nie m yśli jednak tylko o sobie, ale jest 
dziś w świecie orędow niczką w szystkich na­
rodów  podbitych i okupow anych W  im ie­
niu tych  narodów  jeździł ś. p. gen. S ikor­
ski do prez. Roosevelta. Po pow rocie z A- 
m eryki N aczelny W ódz oświadczył:

„M ożem y być całkowicie pewni jedno­
m yślności w popieraniu  naszego stanow i­
ska przez Rząd i społeczeństw o Stanów  
Zjednoczonych".

Dzisiaj, k iedy już stoim y u schyłku woj­
ny  jasno m usim y sobie zdawać spraw ę 
z tych  polskich celów wojennych.

W iem y czego chcem y i cel nasz osią­
gniem y!

ŚW IAT W  HOŁDZIE POLSCE

Pierwsze dni w rześnia b. r. p rzyniosły  
Polsce z w szystkich stron  św iata i od n a j­
w ybitniejszych mężów stanu  słowa ho ł­
du w związku z rozpoczynającą się 5- tą  
rocznicą w ojny, k tó rą  napadnię ta  Polska 
w bohaterski sposób podjęła, i nieugięcie 
prowadzi.

P rezydent R oosevelt:
„W  tę  czw artą rocznicę w ybuchu w ojny 

w pam ięci całego św iata sta je  na nowo m ę­
ska i n ieustraszona postaw a, jaką naród  i 
arm ia polska w ykazały wobec p rzygn ia ta ­
jące j, b ru ta lnej i n iesprow okow anej napaś­
ci, dokonanej przez hitlerow skie N iem cy. 
O grom  cierpień i niedoli tak bohatersko 
znoszonych w ciągu długich  lat przez Pola­
ków, oraz trw ający  nadal opór Polski wo­
bec okru tnych  gnębicieli, są  natchnieniem  
dla nas wszystkich. Podziwu godne i boha­
terskie czyny lotnictw a, m arynark i i wojsk 
polskich w espół z po tęgą  innych stale ro ­
snących  sił zjednoczonych narodów  zapew ­
niają  nam  zwycięstwo, przyw rócenie pano ­
w ania spraw iedliw ości oraz wyzwolenie 
w szystkich narodów , pozostających  obec­
nie pod  jarzm em  hitlerowskim ".

Król Jerzy  VI:
„G orące uczucia dla Polski, k tóre wów­

czas złączyły naród  im perium  bry ty jsk ie­
go, w ypróbow ane zostały w ciągu 4-ch  lat 
wojny. M ęstwo, z jakim  naród  polski zno­
si swe okrutne cierpienia, bohaterstw o, k tó ­
re Polacy w kraju  i poza jego granicam i 
w ykazują w zm aganiach ze straszliw ym i 
trudnościam i, zdobyły trw ały podziw w szyst­
kich m oich narodów ".

M inister spraw  w ew nętrznych W . B ry­
tanii M orrison:

„Polska jest jednym  z najdzielniejszych 
i najbardziej b itnych  narodów  na świecie. 
Jestem  dum ny, że m oja O jczyzna stanęła 
u boku Polski, w ypełniając dane jej p rzy ­
rzeczenie i chw ytając za oręż w obronie 
ludzkości i postępu. Początkowo zdawało 
się, że jedyną nagrodą będzie całkow ita jej 
klęska i zupełne zniszczenie, ale niedługo 
już w spaniała postaw a Polski z dniem 
1 w rześnia T 939 r. będzie nazw ana począt­
kiem wielkiego trium fu. Polska bowiem p o ­
w alona i uciśniona pow stanie znów, jako 
państw o silne i niepodległe. W  im ieniu rzą­
du bry ty jsk iego  pozdraw iam  tę nową Pol­
skę, k tó ra  już się niedługo odrodzi, Polskę 
wolna, dem okratyczną i postępow ą, dobrego 
sąsiaoa i dobrego przyjaciela i sojusznika 
w walce o wolność całego świata".

W iceprezydent St. Z jednoczonych W al­
lace:

„M am y przyrzeczenie prez. Roosevelta, że 
sprawiedliw a kara  w ym ierzona będzie win­
nym  i odpow iedzialnym  za zorganizow ane 
m asowe m ordy tysięcy niew innych ofiar. 
U karan i będą zbrodniarze, k tó rzy  pogw ał­
cili wszystkie zasady nauki chrześcijań­
skiej. Polsce składam y hołd i podziękow a­
nie za bohaterski udział je j narodu  w wal­
ce przeciw  wspólnem u wrogowi"

N estor dziennikarzy bryty jsk ich  Steed: 
„Polska przyczyniła się do uratow ania 

W . Brytanii, walcząc na w łasnym  terenie 
37 dni. Zaciekły opór b ry ty jsk i, w którym  
bohaterską  rolę odegrali lotnicy polscy,
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dał czas R osji i St. Z jednoczonym  do p rzy ­
gotow ania się i (zmobilizowania przeciw  
w spólnem u w rogowi sił , przew ażających. 
Jestem  pewien, że h isto ria  osądzi, iż boha­
terska postaw a Polski w dniu I  w rześnia 
zbaw iła wolność i cyw ilizację całej ludz­
kości".

PRZysyWAJĄ ZWIASTUNy KLĘSKI
Z H am burga, K assel, Berlina, Szczecina, 

D uisburga, ts s e n , m iast w k tó rych  dopiero  
chw ieją się dom y lub z m iast w k tórych  już> 
domów nie m a, przy jeżdżają  z tobołam i, 
dziećmi, strachem , złością i urzędow ym i 
instrukcjam i jak  się m ają  zachow ać, by 
wszystko odbyw ało się planowo. Są ich ty ­
siące, dziesiątki tysięcy, a  w szyscy są  
wściekli: jedn i na partię  i H itlera, drudzy 
na C hurchilla. Spłoszeni tysiącam i zjeżdża­
ją  do Polski i osiadają jak stada szarańczy 
na  Śląsku, w Poznańskim , na Pom orzu, w 
C iechanow skim  i Łódzkim. W  Berlinie 
G oebbels w ydaje ulotkę „B erlińczycy je d i-  
cie kto tylko może do kraju  W arty , to  jest 
wasz teren  osiedleńczy".

Jakże już zm ieniła się sy tuacja! W  1 939 , 
1940 , jeszcze w 1941 — przybyw ali tu 
butni P rusacy, pewni zwycięstwa, upojeni 
poczuciem  swej w yższości H errenvolku, 
p ionierzy  i K ulturtriigerzy. „D rang  nach 
O sten" — a w sum ie grabieżcy, gnębiciele. 
Dziś przybyw ają biedni, znękani, zmęczeni. 
W oczach p rzygasł im zapal w iary w „Sieg", 
u sta  nie w ym aw iają już co drug ie  słowo 
„F uhrer". Zm ienił się bardzo ga rn itu r tych 
kolonizatorów.

N ie zmieniło się tylko jedno: nienaw iść 
do Polaków i polskości. N iem cy dobrze 
zdają  sobie spraw ę z sym bolicznej — choć 
i realnej — roli, jaką1 w te j wojnie odgryw a 
Polska; w iedzą, że to jest polska wojna. N ie 
trzeba było .zresztą  i tego: nienaw iść do nas 
przyw iązana jest do w szystkiego co nie- 
niem ieckie, z mlekiem m atek nieledwie 
wchodzi w krew  now ych pokoleń. To jest 
nienaw iść całego narodu  niem ieckiego na 
przestrzen i całych dziejów.

O tym  trzeba pam iętać, gdy  w sercu  bu­
dzić się może zaczyna uczucie litości dla 
tej p rzybyw ającej nędzoty. Przybyw a w róg 
śm iertelny i zażarty  — nie pora litować się 
nad nim. Być może, niejeden z nich szcze­

g ó ln ie  jes t dotknięty  losem  — ale czy m yś­
my chcieli te j wojny? ■ Czy pro testow ał on, 
gdy  m iasta nasze rozpadały  się w gruzy?

H itler i jego  zbiry: Greiser, Forster, 
B racht, F rank  nie są tylko wykwitem
narodow ego - socjalizm u. Z r od z i 1 a 
i c h  z a t r u t a  d u s z a  n i e m i e c -  
k a, k tóra już w ciągu dziejów wydala 
ty lu  katów Słow iańszczyzny i Polskości: 
W ichm ana, G erona, kom turów  krzyżac­
kich, H enryka Lwa, F ryderyka  W ielkie­
go, Bism arcka.

T o te ż  z a  z b r o d n i ę  t e j  w o j ­
n y  o d p o w i e d z i e ć  m u s i  

CAŁy N ARÓD  NIEMIECKI.

czy zabrał głos choć raz w ciągu czterech 
lat najokrutniejszego m ordow ania narodu  
polskiego?

C ały  naród  niem iecki winien jest za tę 
wojnę i je j okrucieństw a. Jeszcze dziś, w 
obliczu katastrofy , ci rzekom o „w ybom bo- 
w ani" nie p rzybyw ają do nas jako „biedni 
poszkodow ani", ale jako świadom i wrogowie 
Polski, z odpow iednim i wskazaniam i walki 
narodow ej, jaką  tu ta j G reiser, B racht i F o r­
ste r toczą z nam i na śm ierć i życie. Posia­
dam y ulotkę z instrukcjam i, w ydaną dla 
w szystkich Niem ców przybyw ających do 
t. zw. „K raju W arty", g-dzie czytam y m. in.:

„Pam iętaj N iem ko i N iem cze, że gw aran­
cją panow ania tu ta j jest siła w ojska, partii
i państw a i że Polska jest Twoim wrogiem . 
N ie daj się w prowadzić w błąd  przez g ład ­
kie i obłudne zachow anie się Polaka... N ie­
miec jest panem , m iędzy Niem cem  a Po­
lakiem nie może być żadnej w spólnoty. N ie 
istnieje również jakakolwiek w spólnota reli­
g ijna z Polakam i, kościół polski był zawsze 
propagato rem  polskiej nienawiści..."

T rak tu jm y ich więc w edług ich m iary, 
oraz notujm y gdzie i ilu ich jest. W  jednym  
z meldunków z terenu W ielkopolski napisa­
ne w związku z napływ em  tych  „w estbom - 
brów":- „to  co nas tu szczególnie męczy, to 
troska, — by te przypędki nie zdążyły nam  
uciec".

PRAW D A  O BOLSZEW IKACH I PPR
W alka bolszew ików . z N iem cam i m a nie 

tylko charak ter obronny. To walka o opa­
now anie E uropy  przez barbarzyństw o 
wschodnie. Celem najbliższym  tej walki jest 
zdobycie Polski. To ich bram a wypadowa 
na Europę. W  planach sow ieckich ma ona 
stać się jakąś tam  „Polską Związku So­
wieckiego".
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I stąd  to kuszenie, okłam yw anie, judzenie, 
stąd  te złe podszep ty , s tąd  akcja bolszewic­
kiej filii w Polsce, zw ącej się „Polską P a r­
tią R obotniczą i s tąd  ła jdacka i z g run tu  
w ym ierzona przeciw  in teresom  narodow ym  
i państw ow ym  polskim  popraganda rad io ­
stacji bolszewickiej, perfidnie nazw anej 
im ieniem  Kościuszki.

Bolszewia w ypowiedziała Polsce Podziem ­
nej wojnę i w wojnie tej posługuje  się 
wszelkimi środkam i: dąży do skłócenia
społeczeństw a, zam ierza utopić k ra j poprzez 
przedw czesne ak ty  zbrojne w m orzu krwi, 
rzuca oszczerstw a i kalum nie na naszego 
Prem iera M ikołajczyka i W odza N aczelne­
go, kłam ie o swoich rzekom ych sukcesach 
w walce z okupantem . K om uniści krzyczą 
przez swą radiostac ję, że nikt inny nie wal­
czy z N iem cam i tylko w łaśnie oni, t. j. 
G w ardia Ludowa PPR itp., że to oni zabili 
np. szefa dystryk tu  lubelskiego G lobocnika, 
który  by ł odpow iedzialny za zbrodnie na 
Lubelszczyźnie, (tym czasem  G lobocnik ży­
je!), że to oni ch ron ią  życie chłopa polskie­
go, nie pozw alając na oddaw anie kon tyn-’ 
gentów , że to tylko oni stanow ią siłę czyn­
nego oporu  „narodow ego w stosunku do 
okupanta.

A le kom uniści z pod  znaku rad iostac ji 
„K ościuszko" i t. zw. „Polskiej P artii R obot­
niczej" g rubo  się m ylą skoro przypuszcza­
ją , że Polacy będą robić w szystko to, co 
jest na rękę m iędzynarodow ej komunie.

Do działań pow stańczych przystąp im y 
wtedy, kiedy padnie rozkaz naszego W o­
dza N aczelnego, a nie jakiegoś żydow skie­
go t. zw. „generała" Berlinga, k tó rego  So­
wiety ogłosiły za dowódcę „polskiej armii. 
A ich cała rzekom a walka z okupantem  
niem ieckim  w k ra ju  tp raczej jedno pasm o 
napadów  bandyckich i rabunkow ych na pol­
skie m ajątk i i insty tucje  pryw atne. K o­
m uniści chw alą się dziś, że najw ięcej wal­
czą z N iem cam i, apelu ją  do nas o w spół­
udział. A czy to też by ła  w alka z N iem ca­
m i kiedy we w rześniu roku  1939 wbili nam  
nóż w plecy, w kraczając w najtrag iczn ie j­
szej godzinie na nasze ziem ie wschodnie?

N ie słuchajcie bolszewickiej rad io ­
stacji „Kościuszko". S łuchajcie polskiej 
radiostac ji

Ś W I T  
rano  o godz. 9  na fali 31 m tr. 
wieczorem o godz. 19 .10  na fali 31 mtr.

Szum, jaki czynią dokoła siebie bolszewi­
cy z t. zw. Polskiej Partii R obotniczej 
przez rad iostac ję  nadającą  „patrio tyczne 
audycje z M oskwy m a spow odow ać w raże­
nie liczebności ich ruchu  w kraju. Tym cza­
sem , należy to stw ierdzić z całą dobitnoś- 

: sią: w podziem nym  świecie rzeczyw iście 
w alczącego kraju  udział w alczących z oku- 

i  pąntem  kom unistów  jest znikomy.
Polskę w alczącą reprezen tu je  w kraju  

dojrzały  politycznie N aród. 1 w tym  wła­
śnie tkwi bezow ocność wszelkich zakusów 
jaw nej i podziem nej bolszewii, k tó rą  trak ­
tu jem y na rów ni z w rogiem  niem ieckim. 
W iem y, że K atyń i Oświęcim są z sobą 
nierozłącznie związane.

Będziemy o tym  zawsze pam iętać.

W  IM IENIU RZECZYPOSPOLITEJ
W ykonano w yroki śm ierci przez rozstrze­

lanie m. in. na:
Kom endancie więzienia politycznego na 

Pawiaku w W arszaw ie ,Burckl‘u, 
kom endancie policji niem ieckiej Szmid'cie 

w M ińsku, in icjatorze wielu m ordów  i sa­
dyście,

zddajcy Tadeuszu Lucjanie H erbście w 
W arszaw ie, który  w ydał N iem com  4 osoby 
i zaparł się swej narodow ości,

konfidentce gestapo Czesławie Sulczyń- 
skiej w Sokołowie Podlaskim , k tó ra  w yda­
ła w ręce N iem ców  kilku żołnierzy Sił 
Z brojnych w K raju,

sierżancie policji polskiej H agenbardcie, 
który  aresztow ał i w ydał N iem com  żołnierza 
Polski Podziem nej, przew ożącego b roń  i 
prasę,

w łaścicielu zakładu kraw ieckiego w K ra­
kowie Jan ie  G rabcu, k tó ry  spow odował a- 
resztow anie członków organizacji n iepod­
ległościowej,

dw óch agentach  G estapo w powiecie no- 
wo-sądeckim ,

adwokacie Tom aszu Zdanowskim z W łoch 
pod W urszaw ą za działanie na szkodę Pań­
stw a Polskiego,

agen tach  gestapo  W itkowskim  Czesławie, 
K urzu Jerzym  i Lucynie z Sosnowca, W ie­
czorku z Zawiercia, K osibieju ze Strzem ie­
szyc, R ypieniu Józefie, Pawlusie z żoną, 
Legierskim  Józefie z Bielska na Śląsku, 

agentach  gestapo Sosnowskim z Leśnej 
i B itterm anie z Mysłowic, W ojnarow iczu 
Stanisław ie z Łowicza, k tórzy  zajm owali się
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donosicielstw em  na szkodę Państw a i N a ­
rodu Polskiego.

Rozkazem K ierownictwa W alki Podziem ­
nej

spalono w W arszaw ie m agazyn m ate ria ­
łów pędnych, zaw ierający ponad  milion 
kg. benzyny i sm arów ,

zniszczono w 4 kinach w arszaw skich w 
czasie seansu całkowicie ap ara tu rę  i filmy; 
kina te działały na szkodę interesów  pol­
skich,

uw olniono 66 -c iu  więźniów polityfcznych 
w Jaśle, a 13 aresztow anych Polaków od­
bito żandarm om  w W ysokim  M azowieckim, 
przyczym  po stron ie  w roga padło 10  zabi­
tych  i 7 rannych,

w rejonie Skarżyska dokonano drugiego 
odw etowego napadu na pociąg  pośpiesz­
ny, w akcji zabito i raniono ponad 180  
Niemców.

ROD ZICE I STARSZE R O D ZEŃ STW O  
SA ODPOW IEDZIALNI ZA N AU CZA NIE 
SW YCH NAJM ŁODSZYCH. NIE ZANIED­
B UJCIE D O M O W E J NAUKI DZIECI!

PANAM I W  K RA JU  JESTEŚMY MY!
W  jednym  z ostatn ich  kom unikatów  pol­

skich Sił Z brojnych w K raju  czytam y, że 
oddziały naszego podziem nego w ojska zni­
szczyły w okręgu lubelskim 10  band  roz­
bójniczych, k tóre  niepokoiły wsie c iąg ły ­
mi napadam i. W ojsko Polski Podziem nej nie 
tylko walczy z w rogiem  zew nętrznym  jakim  
są N iem cy, ale niszczą również wrogów 
w ew nętrznych, zagrażających  życiu i m ie­
niu ludności polskiej. M imo obecności oku­
panta , panam i w kraju  jesteśm y my!

W  czw artą rocznicę w ojny przem iano­
wano w K rakow ie nazwę R ynku na plac 
im. gen. Sikorskiego; na rogach  placu i 
w jego  w ażniejszych punk tach  um ieszczo­
ne by ły  odpow iednie tablice, k tó re  N iem cy 
usunęli dopiero po kilku godzinach. P o ­
dobne przem ianow ania ulic odbyły  się w 
W arszaw ie i w licznych innych m iejsco­
w ościach „G. G.“.

CZEKAĆ HASŁA, NIE SŁUCHAĆ 
PODŻEGACZY!

W  przem ów ieniu prem iera M ikołajczy­
ka, w ygłoszonym  1 w rześnia, zaw arte by ­
ło doniosłe sform ułow anie: „N ikt nie może 
w ym agać od narodu  nieuzbrojonego i oku­
pow anego przez arm ie w roga, aby zawcze- 
śnie staw ał do o tw artej walki. N awet gd y ­
by  ktoś używał hasła  „Polska", jeżeli mu 
na sercu  leży rzeczyw iście dobro Polski, 
nie będzie nam aw iał narodu  bezbronnego 
do przedw czesnego zryw u".

N IEPOK OI ICH SIŁA POLSKOŚCI
„O stdeu tscher B eobachter" z dnia 4 

w rześnia br. zam ieścił a rtyku ł t. zw. kie­
row nika dla spraw  narodow ościow ych w 
t. zw. „okręgu  W arty "  Ideinza H óppnera, 
k tóry  jest jednym  z najbardziej zażartych 
Polakożerców. N ie interesow ały by nas je ­
go bzdury , k tóre  m ają m. in. przypom nieć 
„m ęczeńskie dni niem ieckiej ludności we 
w rześniu 1 9 3 9  roku, jak również jego „m ą­
drości" na tem at walki narodow ościow ej i 
w ojny, gdyby  nie pew ne mimowolne p rzy ­
znanie, k tóre  w yrwało mu się jako pochw a­
ła bohaterskiej walki społeczeństw a wielko­
polskiego z okupantem .

„N a tym  terenie pogranicznym  walka n a ­
rodow ościow a toczy się dalej, poniew aż na­
wet pokonany naród  jest jeszcze przeciw ni­
kiem".

K onsekwencją tego — zdaniem  H opne- 
ra  jest. konieczność stosow ania bardzo o st­
r e j  polityki w stosunku do Polaków. O  tym  
mówił dużo w artykule, ale jeszcze więcej 

, y leniu innym : otóż strasznie psio­
czył na przybyszów  niem ieckich z terenów  
bom bardow anych, k tórzy  nie um ieją trzy ­
m ać języku za zębam i i rozpow iadają róż­
ne n ieprzyjem ne rzeczy, k tó re  „dla Polaków 
są woda na ich m łyn". Żąda od tych  p rzy ­
byszów, skoro tu  już są  i zostali „serdecz­
nie p rzyjęci", aby  zam iast przeszkadzać w 
toczącej się tu ta j walce narodow ościow ej, 
służyli jej, po uprzednim  należytym  pozna­
niu problem u.

Do te j niezam ierzonej pochw ały polskoś­
ci, dołączym y jeszcze i drugą. N iedaw no 
tem u, na apelu party jnym  w Cieszynie 
przem aw iał „nam iestnik" Śląska Bracht. 
Mówił on m ianowicie, że Ślązacy są... „ele­
m entem  nastaw ionym  negatyw nie". C o- 

praw da — zdaniem  B rachta — „nie jest 
ich znowu tak wiele, lecz w tych czasach 
nie m ożna ich spuszczać z oka“_

A no uważajcie, m ocno uważajcie na  ten 
, elem ent negatyw ny‘1 Jednjak wiedzcie 
G reisery , B rachty i n iebrach ty , że i na was 
uw ażają i nie spuszczają was z oka m asy 
ludu polskiego!
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CZARNA LISTA ZBRODNIARZY
N otujem y ku wiecznej pam ięci i nie­

uchronnem u w ym iarowi sprawiedliw ości n a ­
zwiska najw iększych katów i m orderców  
obozu koncentracy jnego  w Oświęcim iu:

O berstu rm bannfuhrer Hoss — kom endant 
obozu.

H auptsturm fiih rer Schw arz, Aumeier.
. U n tersturm fiih rer Sell.

O berscharfiih rer Schoppe, Stibitz.
H auptsturm fiih rer M uller.
D ozorczyni Drexel.
S tarsza dozorczyni Mandl.
U ntersturm fiih rer G rabner.
O berscharfiih rer K irschner, Boger, Lach­

m an.
NIE U JD Ą  N A SZEJ SPRAW IEDLIW OŚCI!

W  KILKU W IERSZACH
K apitulacja W łoch  — najradośn ie jsza 

nowina te j wojny — jest w ydarzeniem , k tó ­
rego skutki mimo przeciw akcji niem ieckiej 
już są  olbrzym ie, a  będą może dla dalsze­
go b iegu w ojny decydujące.

W ojskow o ubyw a N iem com  6 5  dywizyj 
sojuszniczego w ojska w łoskiego, wielka 
flota m orska z licznym i łodziam i podw od­
nym i oraz najsilniejsze z pośród  w szyst­
kich sojuszników  niem ieckich lotnictwo.
I jakkolwiek żołnierz włoski był słabym  żoł­
nierzem , nie zmieni to w niczym  łańcucha 
ciężarów , spadającego na barki niem ieckich 
sił zbrojnych: 1. T rzeba u tw orzyć nowy 
fron t we W łoszech, przeciwko silniejszym  
niż kiedykolwiek dotąd  arm iom  alianckim.
2. T rzeba nie tylko zastąpić 35  dywizyj 
w łoskich w południow ej F rancji i na B ałka­
nach, lecz trzeba w zmocnić w ojskam i długie 
w ybrzeża Jugosław ii, A lbanii, G recji, k tóre 
lada m iesiąc staną  w obliczu inwazji.
3. T rzeba na gw ałt organizow ać obronę 
przeciw lotniczą A ustrii, Czech, Śląska, W ę­
gier a nadew szystko Rum unii z je j bezcen­
nym i dla w ojny polam i naftow ym i Ploesti; 
bezpieczne te do tąd  kraje już za jaki mie­
siąc poddane będą uderzeniom  bom bowców 
alianckich z lotnisk południow ych i środko­
w ych W łoch. 4. T rzeba obsadzić w ojskam i, 
policją, adm inistracją, służbam i transportu  
itd. now ookupow any kraj — W łochy pó ł­
nocne i część środkow ych, z ludnością b a r­
dzo w rogą i bardzo niespokojną.

Tym  w szystkim ciężarom  siły zbrojne 
Rzeszy, goniące już od lata resztkam i re ­
zerw, nie podołają, bo podołać nie będą w 
stanie.

N asza uw aga,
CZYN, wola i serce 

przy  ZIEMIACH GRANICZNYCH

Zbrodnie w ojenne N iem ców  i ich sateli­
tów zostały ostatnio ogłoszone w broszurze, 
w ydanej przez rządy Sprzym ierzonych w 
Londynie. B roszura zaw iera oficjalne dekla­
rac je  C hurchilla i Roosevelta, że zbrodnia­
rze będą sądzeni i karani. B roszura w ym ie­
nia zbrodnie niem ieckie, dokonane w Pol­
sce (2 i pó ł m iliona w ym ordow anych P o­
laków i milion żydów), w Serbii, H olandii, 
F rancji, C zechosłow acji, G recji, N orw egu, 
D anii i Luxem burgu.

Piloci dyw izjou poznańskiego zestrzelili 
dnia 8  w rześnia b. r. w jednym  tylko 
starciu  z w rogiem  przy  osłonie bombowców 
angielskich jednego „Foke-W ulfa 190  i je ­
dnego „M esserschm idta 109" na pewno^ a 
drugiego „M esserschm idta" i d rugiego „F o ­
ke-W ulfa" praw dopodobnie.

W  związku 7. czw artą rocznicą zgonu 
(w sierpniu) W ojciecha K orfantego, m ini­
ste r K arol Popiel w ygłosił serdeczne w spom ­
nienie o tym  wielkim Polaku i m ężu stanu, 
k tóry  jest i będzie zawsze praw dziw ą ch lu­
bą  polskiego Śląska.

CZY UPRZYTAMNIACIE SOBIE...
że p ropaganda niem iecka by  podnieść 

rozm iary  swego bandyckiego sukcesu 
z 1 9 3 9  r., ukuła slogan „1 8 -tag ig e  Feld- 
zug in Polen". Je s t to o rdynarne  kłam stwo.

K am pania wrześniowa trw ała — nie li­
cząc późniejszych partyzan tek  — 3 7  dni. 
D opiero 27 w rześnia skapitulow ała W arsza­
wa, 2 października Hel, a 7 października 
skończyła się bitwa pod  Kockiem.

O CZYM NIE CHCĄ W IEDZIEĆ 
IG N O R A N CI NIEMIECCY

W ielik astronom  M ikołaj K opernik był 
Polakiem  i to wybitnym , czynnym  patrio tą.

K opernik obronił O lsztyn p rzed  K rzyża­
kami.

K opernik był św iadom ym  rzecznikiem 
polskiej nauki w N iem czech i W łoszech.

—  8  —

' K opernik pisał tak do K róla Polskiego 
Z ygm unta S tarego (rękopis listu znajduje się 
w archiw um  w Sztokholm ie): „Ze stro n y  za­
konu krzyżackiego grozi nam  niebezpie­
czeństwo i przem oc. To też uniżenie M aje­
sta t W asz b łagam y, racz zapobiec tym  
zbrodniczym  usiłow aniom , kościół nasz 
i nas sam ych otoczyć opieką i obroną, 
abyśm y mogli i służbę Bożą i nas sam ych 
lepiej zachować, ofiarow ując w ierne usłu ­
gi nasze i sam o życie nasze W aszej K ró­
lewskiej M ości, k tórego czcim y jako n a j­
łaskaw szego Pana naszego. Z W arm ii dnia 
22  m iesiąca lipca roku 1516".

POLSKA KARZĄCA
(Relacja żołnierza Polski Podziem nej)

T erro r niem iecki dosięgną! cichą wioskę 
Sochy koło Zwierzyńca z diabelską pom y­
słow ością i okrucieństw em . 4 p lu tony żan­
darm erii o toczyły wieś gęstym  kordonem . 
Nad. chałupam i uganiało  8  sam olotów  „Me 
110" bijąc  z broni m aszynowej, m iotając 
bom by, zam ieniając zabudow ania w jezio­
ra  ognia. 2 8 0  bezbronnych  niew innych 
chłopów , kobiet i dzieci znalazło m ęczeński 
zgon w tej akcji, nazw anej przez Niem ców 
„pacyfikacją", 28 0  osób. C ała  do nogi lud­
ność polska tej wsi!

Za Sochy trzeba było zapłacić Siedliska­
mi,' k tóre  były  niem iecką kolonią.

G łęboką nocą p rzypad ły  nasze trzy  od­
działy  w zagajnikach pod wsią Zawada. 
B oiy  Kosobudzkie za plecam i, p rzed  fron­
tem  rzadkie, gęsto  podszyte pasm o lasu. 
D alej — w ciem ności, jeszcze 3 km  drog'i 
do Siedlisk, w śród pól i w ilgotnych łąk.

Tak blisko — garnizonow e m iasto, s ta ­
c ja kolejow a z patro low ą pancerką, lo tn i­
sko w M okrem . D okoła zbrojne wsi strze­
żone przez Selbstschutzów. W  sam ych Sie­
dliskach wywiad stw ierdził 40  uzbrojonych 
Niemców. W  Zawadzie nie mniej. A jednak 
jesteśm y tu, z taboram i, z g rom adką wzię­
tych  po drodze jeńców i spokojnie w ypo­
czyw am y po długim , ciężkim m arszu.

Zaczęło się niewiele po północy, w za­
chodniej gałęzi wioski, rozrzuconej w śród 
nikłych ogródków  i m łodych sadów. T y ra­
liera w ypadła ze zboża. G ruchnęły  kolby 
w drzwi i okna, posypały  się bite szyby, 
wszczął .się zajadły  stukot w ystrzałów.
I w net — na przeciw ległym  krańcu, gdzie 
otoczono w artow nię Selbschutzu w ybuchnął 
ten sam  niebosiężny zgiełk, huk i bu lgo t 
karabinów . R ozjarzyły  się ogniem  w nętrza 
chat, buchające wrzaskiem  i łom otem , try ­
snęły  pierw sze sm ugi i jęzory  płom ieni.

W ieś płonie. Snopy ognia strzela ją  z da­
chów i okien. C zyni się przeraźliw ie widno. 
Jeszcze przed chwilą ludzie uciekający  z d o ­
mów, objęci płom ieniem , w yglądali jak  ży ­
we pochodnie, teraz są  czarnym i cieniam i 
na tle pożogi. Broń m aszynow a i ręczna ko­
si w szystko co żywe.. MYybuchy granatów  
znaczące m iejsce walki wręcz^ — _ ucichły 
szybko. O pór złam ano błyskawicznie. SelbM 
schutz wybity. p łonących  dom ach eks­
ploduje am unicja fontannam i trzasków. T e­
raz za to na północnym  krańcu  wsi zaczy­
na się piekielny hałas.

Żar" straszliw y. G łów ną ulicą przejść  nie­
podobna. Jest to coś niby w nętrze pieca 
huczącego buzującym  ogniem , m iotające 
istne" p łach ty  płom ieni. Łuna m usi być wi­
doczna w olbrzym im  zasięgu.

O statn ie  strzały  dało to sam o ubezpie­
czenie, tym  razem  do legendarnej pancer­
ki niem ieckiej, posuw ającej się ostrożnie to ­
rem od Zamościa. W ystarczy ły  dwie za­
w iesiste serie. Zwiała znacznie szybciej, 
niż przyszła. W ów czas bez przeszkód na­
stąpiło  w ycofanie się. Ze zdobytą  bronią 
i łupem , z taborem  wozów pośrodku  ko­
lum ny, z dow ódcam i na koniach. Już sza­
rzało. Łuna przygasła  powoli. O garn iały  
nas chłodne, m roczne lasy zamojskie.

K artki rozrzucone przez oddział, z k ró t­
kim zaw iadom ieniem  za co spalono Siedli­
ska pokwitowali N iem cy po 3 dniach, p rzy - 
p isu jęc akcję oddziałowi bolszewickiem u 
w liczbie 2 0 0 0  ludzi z kaw alerią i działami. 
S traty  swoje obliczali na przeszło 6 0  ludzi. 
N ie brak ło  aluzyj do akcji wysiedleńczej 
przeciw  Polakom , aluzyj kłam liwych i w y­
krętnych. Praw dy nie zaciem nią nikomu. 
T erro r wobec Zam ojszczyzny by ł potw orny. 
I odwet m usi być straszny. Polska walczy 
i karze!... Sprawiedliwie.

N a cele walki z w rogiem  złożył „Lojzik 
ze Śląska 2 0 0  Rm. ___________

PISMO TO  _
zostało w ydrukow ane i doręczone 1 o- 
bie z narażeniem  życia. Pam iętaj o tym. 
N ie niszcz. O ddaj drugiem u.

— W rzesień  1943  —

O d b ito  w  drukarni D .  !.


